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  Dolnośląskie


  
    Ziemiami należącymi do dzisiejszego województwa dolnośląskiego władały na przestrzeni dziejów różne państwa: Polska, Czechy, Austria, Prusy i Niemcy. Zaowocowało to niezwykłym bogactwem kulturowym, którego ślady są widoczne w tutejszych wioskach. Odwiedzimy więc położone u stóp Śnieżki Mysłakowice, do których z Austrii uciekli wyznawcy protestantyzmu i w nowej ojczyźnie stawiali budynki typowe dla swojej kultury. Tradycyjne dla Dolnego Śląska domy znajdziemy w mało znanym Antoniowie, a w Międzygórzu – zabudowania w iście alpejskim stylu. Zupełnie inne atrakcje czekają w Kletnie: tutaj odkryjemy piękno majestatycznej Jaskini Niedźwiedziej, a w znajdującej się po sąsiedzku kopalni – tajemnice wydobycia uranu. Wyjątkowe są też Łomnica z eleganckim zespołem parkowo-pałacowym i Lubiąż z ogromnym klasztorem pocysterskim.
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    Antoniów


    Mała wieś wielkich Schaffgotschów


    W 1660 r. na terenach należących do starego śląskiego rodu Schaffgotschów powstał folwark, który stał się zalążkiem jednej z najpiękniejszych dolnośląskich wsi. Teraz jest ona trochę zapomniana, trochę czekająca na odkrycie, ale za to jej klimat idealnie pasuje do miejscowości leżącej „na końcu świata”. Nieco trudno do niej trafić, ale gdy już tu dotrzemy, atmosfera i architektura z pewnością nas zachwycą.


    Cisza i spokój


    W Antoniowie panuje prawdziwie sielska atmosfera, nie ma tu sklepu ani kawiarni, ale za to można się wsłuchać w niezagłuszone niczym dźwięki przyrody. Od jakiegoś czasu istnieje też możliwość przenocowania. Ktoś dostrzegł potencjał tego miejsca i wyremontował na ten cel ponadstuletni dom. W okolicy powstały też pojedyncze agroturystyki, które gwarantują oderwanie się od zgiełku codzienności. Jest to możliwe, bo domów tu naprawdę niewiele i są od siebie mocno oddalone.


    Rodzina założycieli


    Dzieje rodziny założycieli wsi sięgają średniowiecza, a ich matecznikiem był zamek Chojnik, obecnie leżący w granicach Jeleniej Góry. W kolejnych wiekach stopniowo wzrastały zarówno prestiż Schaffgotschów, jak i ich majątek, który obejmował wiele miejscowości na Dolnym Śląsku. Ród wpływał na życie gospodarcze, polityczne i społeczne regionu. Z czasem jednak karta zaczęła się odwracać i do XIX w. znacząco zubożał. Wtedy jednak doszło do mariażu Hansa Schaffgotscha z Joanną Gryzik, zwaną śląskim Kopciuszkiem, czyli spadkobierczynią wielkiego górnośląskiego przemysłowca Karola Goduli. Odtąd losy rodziny związane były z rozwojem przemysłu ciężkiego na Górnym Śląsku.


    Na cześć Antoniego


    Nim jednak do tego doszło, rodzina koncentrowała się w dużej mierze na rolnictwie. Jeden z założonych przez nią folwarków na cześć Antoniego von Schaffgotscha został nazwany Antoniowem (w czasach niemieckich Antoniwald). Wcześniej ta okolica była zamieszkiwana głównie przez szklarzy pracujących w okolicznych hutach szkła, m.in. w Piechowicach.


    Typowy dom


    Wieś pochwalić się może nie tylko ciekawą, bo związaną z arystokracją przeszłością, ale przede wszystkim piękną zabudową. Nie brak tu bowiem charakterystycznych dla regionu domów przysłupowych. Te najbardziej typowe najczęściej są dwukondygnacyjne, nakryte dachem spadowym i podzielone na części mieszkalną i gospodarczą. Tym, co najmocniej je wyróżnia, jest konstrukcja słupowo-ryglowa, w której ściany składają się z drewnianego szkieletu i wypełniającej jego przestrzeń gliny lub cegły, często pobielonej dla lepszego kontrastu z ciemnym drewnem.


    Dzień w okolicy


    Szukając w okolicy innych śladów po Schaffgotschach, można się wybrać do Starej Kamienicy, gdzie znajdują się ruiny jednego z ich zamków, albo do Świeradowa-Zdroju, gdzie zobaczymy ufundowane przez nich Dom Zdrojowy z charakterystyczną Halą Spacerową, a także schronisko na Stogu Izerskim. Z rodziną związane są też miejscowości Mirsk i Gryfów Śląski oraz Proszówka z zamkiem Gryf. Z Antoniowa niedaleko jest również do Szklarskiej Poręby i sąsiedniej miejscowości Piechowice, w której zwiedzić można Hutę Szkła Kryształowego Julia.
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    Łomnica


    Klejnot Doliny Pałaców i Ogrodów


    Między Jelenią Górą a Karpaczem rozciąga się bajkowa kraina nosząca wdzięczną nazwę Doliny Pałaców i Ogrodów Kotliny Jeleniogórskiej. Na przestrzeni ok. 100 km² znajduje się tu prawie 30 rezydencji z różnych epok i prezentujących różne style architektoniczne! Obszar ten, przyrównywany do francuskiej Doliny Loary, położony jest wśród urzekających sudeckich krajobrazów, a liczne obiekty otaczają rozległe ogrody. Prawdziwy raj dla poszukiwaczy perełek architektury i przyrody.
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    Pałacowe zagłębie


    Naturalne granice doliny wyznaczają: Góry Kaczawskie na północy, Karkonosze na południu, Góry Izerskie na zachodzie i Rudawy Janowickie na wschodzie. Teren jest idealny do uprawiania turystyki pieszej i rowerowej, a żeby zajrzeć we wszystkie zakamarki, potrzeba co najmniej kilku dni. Jedną z najciekawszych wsi Doliny jest Łomnica, w której stoi przepiękny kompleks pałacowy. Pierwsze informacje o tym miejscu pochodzą już z XV w., kiedy majątek należał do znanej na Śląsku rodziny von Zedlitz. Pałac zaczął powstawać w XVII w., a już w 1. poł. XIX w. został przebudowany do dzisiejszego kształtu. Po II wojnie światowej mieściła się tu szkoła, ale w latach 70. przeniosła się gdzie indziej, a pałac zaczął niszczeć.


    Kompleks pełen atrakcji


    Obiekt od lat 90. XX w. należy do potomków ostatnich właścicieli, którzy z wielkim poświęceniem i zaangażowaniem podnieśli go z ruiny. Do kompleksu należą elegancki barokowy pałac główny oraz położony tuż obok dwór zwany Domem Wdowy z początku XIX w. Mieszczą się tu dziś hotel i kawiarnia z restauracją, a po sąsiedzku stoi odnowiony rozległy folwark, na który składają się m.in. dawna stajnia, stodoła i spichlerz. Także tutaj urządzono restaurację ze świetną kuchnią regionalną, sklep folwarczny, w którym kuszą dzieła miejscowych rzemieślników, oraz Lniany Dom Towarowy, oferujący wyroby z lnu. Jest też piekarnia, w której oprócz pachnącego pieczywa można kupić zdrową żywność i produkty lokalne, przygotowywane głównie przez pałacowych kucharzy.
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    Cenny unikat


    Od kilku lat ozdobą wsi jest także zrekonstruowany ewangelicki dom modlitwy. Pierwotny budynek powstał w miejscowości Rząśnik w 1748 r., a więc wkrótce po odbiciu Śląska z rąk Austrii przez Prusy. Po wojnie służył jako magazyn, a w 2020 r. został odtworzony w Łomnicy jako ostatni przykład niegdyś często w tych stronach spotykanego obiektu.


    „Za miedzą”


    Za łomnickim majątkiem leniwie płynie rzeka Bóbr, która wyznacza granicę wsi z Wojanowem – kolejną wspaniałą miejscowością Doliny, kuszącą bajkową rezydencją. Zespoły te leżą tak blisko siebie, że nie sposób żadnego pominąć. Wojanowski pałac w obecnej formie liczy niewiele ponad sto kilkanaście lat, ale jego historia sięga średniowiecza, kiedy istniało tu rycerskie umocnienie. Później kilkakrotnie je przebudowywano, a znany nam neogotycki kształt budynek zyskał w XIX w.


    Po II wojnie światowej obiekt został zniszczony i jeszcze kilkanaście lat temu stał w totalnej ruinie – wypalony, z zapadniętymi do środka stropami, zarośnięty trawą i chaszczami. Na szczęście znalazł właściciela, który przeprowadził skrupulatny remont i powstał pałac jakby żywcem wyjęty z bajki Disneya. We wnętrzach działają luksusowy hotel, dla którego zaadaptowano też dawne zaplecze gospodarcze, kawiarnia i restauracja, a całość otacza ogólnodostępny rozległy park krajobrazowy.
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    Dzień w okolicy


    Ponieważ okolica usiana jest mnóstwem założeń parkowo-pałacowych, warto wybrać się do jeszcze kilku miejsc. Niedaleko, u stóp Gór Sokolich, leżą Karpniki, gdzie stoi średniowieczny zamek przebudowany w XIX w. do dzisiejszego kształtu prezentującego styl neogotyku angielskiego i obecnie pełniący funkcję hotelu. Ciekawie jest także w Bukowcu, gdzie zobaczyć możemy wyjątkowo cenny park z zabytkową małą architekturą, m.in. pełniącą funkcję herbaciarni Świątynią Ateny, a na miłośników przyrody czeka kameralne pasmo Rudaw Janowickich. Znajdziemy w nim malownicze formacje skalne, zamek Bolczów, klimatyczne schronisko „Szwajcarka” oraz jedyne w swoim rodzaju pokopalniane kolorowe jeziorka, do których dotrzemy przyjemnym spacerem.
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    Kletno


    Głęboko ukryte skarby


    Pozornie to niczym nie wyróżniająca się wieś w Masywie Śnieżnika. Tymczasem skrywa w sobie – i to dosłownie! – wyjątkowo ciekawe skarby. Można tu oglądać podziemne dzieła natury i człowieka, a także aktywnie spędzać czas, wędrując po górach i podziwiając widoki. Po sąsiedzku zaś działa wielki ośrodek narciarski, który zimą przyciąga amatorów białego szaleństwa, a i latem zapewnia solidną porcję adrenaliny.
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    Bajkowe nacieki


    Największym i najpiękniejszym skarbem Kletna jest bez wątpienia Jaskinia Niedźwiedzia. Jej bajeczne wnętrze zdobią cieniutkie jak makaron spaghetti zwisające stalaktyty, wychodzące im od dołu na spotkanie stalagmity, powstałe z ich połączenia stalagnaty, a także zasłony naciekowe, misy martwicowe i przeróżne inne formy naciekowe. To jednak nie wszystko – w jaskini, odkrytej przypadkowo w 1966 r., znaleziono również tysiące kości zwierząt plejstoceńskich, takich jak niedźwiedź jaskiniowy, wilk jaskiniowy, lew jaskiniowy czy hiena jaskiniowa. Dziś przechowywane są one głównie na Uniwersytecie Wrocławskim oraz w mniejszym stopniu w Muzeum Ziemi Kłodzkiej. Zdecydowaną większość stanowiły szczątki niedźwiedzi, co wyjaśnia nazwę jaskini. Korytarze mają długość 4,5 km i rozłożyły się na trzech poziomach.


    Tajny skarb


    Również w Kletnie znajdziemy ciekawą… kopalnię uranu! Powstała w ramach tajnego projektu, a wydobycie realizowano w latach 1948–53 na potrzeby Związku Radzieckiego. Wykorzystywano do tego system kilkunastu średniowiecznych sztolni, w których niegdyś wydobywano srebro, miedź czy żelazo. Dzięki udostępnieniu turystom 400 m korytarzy w sztolni nr 18 mamy dziś niecodzienną okazję zanurzenia się w tym niezwykłym świecie geologii, chemii, mineralogii oraz historii.
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    Widoki i schronisko księżnej


    Trudno być w Kletnie i nie wyruszyć na Śnieżnik. Jest to najwyższa góra w Masywie Śnieżnika (Sudety Wschodnie) i 17. w całych Sudetach. Szczyt o wysokości 1425 m n.p.m. należy do Korony Gór Polski. Aby na niego dotrzeć, od Jaskini Niedźwiedziej trzymamy się żółtego szlaku. Po ok. 1 godz. dochodzimy na Przełęcz Śnieżnicką (1123 m n.p.m.), na której stoi niewielka kapliczka.


    Stąd idziemy połączonymi szlakami żółtym i czerwonym do schroniska „Na Śnieżniku”. Drewniany obiekt, ulokowany na wysokości 1218 m n.p.m., na rozległej Hali pod Śnieżnikiem, utrzymany jest w szwajcarskim stylu. Schronisko zostało otwarte w 1871 r. przez księżną Mariannę Orańską, właścicielkę pałacu w Kamieńcu Ząbkowickim i okolicznych ziem, która intensywnie promowała rozwój turystyki górskiej.


    Od tego miejsca zielony szlak wiedzie na szczyt, który powinniśmy osiągnąć po ok. 20 min. Przez Śnieżnik przebiega granica z Republiką Czeską. Będąc na górze, warto jeszcze przejść za nią szlakami żółtym i czerwonym, by po kilku minutach trafić na źródło Morawy, jednej z największych rzek u naszych południowych sąsiadów.


    Dzień w okolicy


    Nieopodal Kletna działa duży, bardzo popularny i świetnie zorganizowany ośrodek narciarski Czarna Góra. Miłośnicy białego szaleństwa powinni być zadowoleni! Resort jest czynny przez cały rok i także latem oferuje różne atrakcje, jak zjeżdżalnia grawitacyjna Czarna Żmija, która zapewnia niezapomnianą porcję adrenaliny, czy kolejka linowa o wiele obiecującej nazwie Luxtorpeda. Kto preferuje spokojniejsze rozrywki, niech pojedzie do Lądka-Zdroju. To stare śląskie uzdrowisko z pięknym zakładem przyrodoleczniczym „Wojciech” o historii sięgającej już 2. poł. XVII w., unikatowym krytym mostem oraz ciekawym, choć nieco sennym rynkiem.
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    Lubiąż


    Klasztor wielu rekordów


    Największy klasztor w Polsce, największy klasztor cysterski na świecie, a także jeden z największych tego typu obiektów w całej Europie. Mierząc 223 m długości, wygrywa również w kategorii „najdłuższa barokowa fasada Europy”! Oto Lubiąż i jego największy skarb, który imponuje nie tylko rozmiarami, ale także swoją bogatą przeszłością.
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    Koniec nr 1


    W średniowieczu nad brzegiem wolno płynącej Odry ulokował się obronny gród, który strzegł przeprawy przez rzekę. W 1163 r. w miejscowości pojawili się pierwsi cystersi sprowadzeni z Turyngii przez księcia Bolesława Wysokiego. Szybko zaczęli budować swoją potęgę, istotnie przyczyniali się do rozwoju gospodarczego okolicy, ale także wpływali na naukę, literaturę i filozofię. Niestety 1. poł. XIV w. to na Śląsku wojny husyckie, które wyhamowały rozwój opactwa (Dolny Śląsk należał wówczas do Czech). Od lat 30. tego stulecia nastał czas powolnej, trwającej kilkadziesiąt lat stagnacji. Klasztorowi nie pomogły też oczywiście ani reformacja, ani wojna trzydziestoletnia.


    Odrodzenie


    Od połowy XVII w., za sprawą kolejnych obrotnych opatów, klasztor zaczął podnosić się z ruiny. Szczyt rozkwitu przypadł na lata 1681–1793, kiedy to powstały imponujący gmach klasztoru, pałac opatów oraz budynki gospodarcze, takie jak browar czy piekarnia. Wtedy też przebudowano w barokowym stylu XIV-wieczną bazylikę Wniebowzięcia NMP. Tak powstało arcydzieło śląskiego baroku, które pod względem rozmiaru jest większe niż zamki królewskie w Warszawie i na Wawelu razem wzięte! By nie być gołosłownym, wystarczy powiedzieć, że powierzchnia jego dachów to 2,5 ha, a liczba okien to 600! Do dekoracji kościoła zaproszono Michała Willmanna, mistrza pędzla, którego nazywa się „śląskim Rembrandtem”. Dziś sporo jego dzieł można obejrzeć w Muzeum Narodowym we Wrocławiu oraz wielu kościołach w… Warszawie. Z jego sztuki słynie także klasztor w Krzeszowie.
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    Koniec nr 2


    Niestety wkrótce znów nastały chude lata. W połowie XVIII w. władzę nad Śląskiem zdobyły Prusy. To oznaczało zdecydowane ukrócenie przywilejów kleru, zwłaszcza katolickiego, co zakończyło się sekularyzacją przeprowadzoną w 1810 r. Odtąd potężne gmaszysko zaadaptowano na szpital, przede wszystkim dla osób chorych umysłowo. Wspaniale wyposażony dotąd klasztor wyraźnie opustoszał – wywieziono wiele obrazów, rzeźb, instrumentów muzycznych.


    Koniec nr 3


    Najgorsze nadeszło jednak wraz z II wojną światową. Klasztor został wtedy przekształcony w zakład produkujący na potrzeby przemysłu zbrojeniowego, w którym pracowali robotnicy przymusowi sprowadzeni głównie z Luksemburga. W tym czasie rozdysponowano do innych kościołów i muzeów pozostałe wyposażenie. W 1945 r. w zabytkowych murach zagościła Armia Czerwona, czego skutki widać do dzisiaj. Przez kolejne trzy lata mieścił się tu szpital wojskowy, a od początku lat 50. XX w. obiekt został pozostawiony właściwie sam sobie i stopniowo popadał w coraz większą ruinę.


    [image: ]


    Na ratunek


    Dopiero w 1989 r. powstała Fundacja Lubiąż, która od ponad 30 lat walczy o uratowanie tego bezcennego zabytku. Symbolami potężnego gmaszyska są przepięknie wyremontowane Sala Książęca i refektarz. Pierwsza z nich to komnata o powierzchni 420 m², do której wiedzie ozdobny portal w postaci tarczy z herbem opata podtrzymywanej przez rdzennych mieszkańców Ameryki i Afryki. Za tymi drzwiami czeka pomieszczenie pełne rzeźb, płaskorzeźb, malowideł i innych dekoracji, których bogactwo wywiera ogromne wrażenie. Przedstawiają cesarzy habsburskich (gdy obiekt powstał, Śląsk należał do Austrii), alegorie cnót kardynalnych, a także personifikacje kontynentów: Europy, Azji, Afryki i Ameryki. Druga sala pełniła w przeszłości funkcję mnisiej jadalni. Też jest pełna przepychu i barokowych dekoracji, a dodatkowy zachwyt wzbudzają przede wszystkim XVIII-wieczne malowidła A.F. Schefflera.


    Dzień w okolicy


    W Lubiążu warto jeszcze odwiedzić często pomijany barokowy kościół św. Walentego, oddalony od klasztoru o ok. 2 km. Z wioski można też wyruszyć na liczący 21 km piękny szlak kajakowy po Odrze. Niedaleko leży niewielkie miasto Wołów z przyjemną starówką i kilkoma ciekawymi zabytkami, a na północ od niego otwiera się Park Krajobrazowy Dolina Jezierzycy z rezerwatem Uroczysko Wrzosy. Przy okazji można też zajrzeć do miasta Brzeg Dolny, w którym stoi ciekawy kompleks pałacowo-folwarczny z XVIII–XIX w.
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    Międzygórze


    Zapomniane uzdrowisko


    Klimatyczne uzdrowisko u stóp Śnieżnika kusi zachwycającą architekturą przywodzącą na myśl Szwajcarię, kameralnością i kilkoma mocnymi akcentami przyrodniczymi. A w tle przewija się postać przedsiębiorczej księżnej, która istotnie wpłynęła na kształt okolicy. Do Międzygórza wciąż przyjeżdża się ze względu na spokojną atmosferę i możliwość wypoczynku w otoczeniu urokliwej natury i niezwykłej zabudowy.
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    Od wyrębu lasów do urokliwego kurortu


    Jeśli ktoś odwiedził pałac w Kamieńcu Ząbkowickim, to z pewnością kojarzy także postać Marianny Orańskiej (1810–83). Pruska księżna była nie tylko panią na włościach, ale przede wszystkim prężną działaczką i organizatorką. To za jej sprawą rozwinęło się również Międzygórze, niewielka miejscowość u podnóża Śnieżnika, która dotąd żyła z wyrębu lasów oraz wydobycia węgla i rud żelaza, a później z tkactwa.


    Od XIX w. powoli rozwijano tu turystykę. Stopniowo powstawała miła dla oka drewniana zabudowa, która sprawiała, że uzdrowisko zaczęło nabierać szwajcarskiego klimatu. Dużo tu dziś ładnej architektury, a mało plastików, szyldów i reklam, dzięki czemu jest bardzo elegancko. Międzygórze pozostaje też wciąż mało znanym punktem na mapie, więc jest bardzo spokojne, czasem nawet senne.
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    Okazy z dodatkiem drewna


    W centrum miejscowości uwagę gości przykuwa stojący przy drodze drewniany kościół św. Józefa Oblubieńca NMP, będący jedną z czterech zachowanych na ziemi kłodzkiej świątyń zbudowanych z tego materiału. Powstał w połowie XVIII w., a w 1920 r. został rozbudowany. Wewnątrz obejrzymy ładne, barokowe wyposażenie. Powyżej stoi neoromański kościół św. Krzyża, wzniesiony w 1911 r. z kamienia polnego. Wielką ozdobę miejscowości stanowią murowano-drewniane sanatorium „Gigant” z 1882 r., zdumiewające rozmiarami i rozmachem, a także drewniany pensjonat Alpejski Dwór z początku XX w. oraz wille Pepita i Titina z tego samego okresu.


    Cuda nie tylko natury


    Międzygórze kusi też swoją przyrodą. Na samym początku wsi znajduje się wodospad Wilczki. Droga do niego prowadzi przez ładny skalisty teren z kładką i punktami widokowymi. Wody rzeki Wilczki spadają z wysokości 22 m, co sprawia, że po Kamieńczyku w Szklarskiej Porębie jest to drugi pod względem wielkości wodospad w polskich Sudetach.


    W centrum miejscowości natrafimy na czerwony szlak, który początkowo będzie wiódł z powrotem w stronę wodospadu Wilczki i po ok. 60 min zaprowadzi nas pod sanktuarium Matki Bożej Przyczyny Naszej Radości „Maria Śnieżna” na Iglicznej, zwane zwykle po prostu „Marią Śnieżną”. Późnobarokowe sanktuarium pątnicze zaczęło powstawać w 1776 r. jako kaplica mająca schronić figurę Marii z Dzieciątkiem, przywiezioną tu z austriackiego Mariazell przez wójta Veita. Wkrótce wizerunek zasłynął z cudownych uzdrowień i zaczął przyciągać coraz więcej pielgrzymów. To sprawiło, że zaledwie po kilku latach kaplica okazała się za mała i trzeba było zbudować większą świątynię. Niebawem stanęła tu nowa budowla, reprezentująca barok śląski.
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    Dzień w okolicy


    Świetnym pomysłem na urozmaicenie pobytu w Międzygórzu jest wycieczka do Bystrzycy Kłodzkiej, która zachwyca bajkowym położeniem w miejscu, gdzie rzeka Bystrzyca Kłodzka (Łomnicka) wpada do Nysy Kłodzkiej, piętrowym ułożeniem zabudowy z pasami czerwonych dachów, oryginalnym układem urbanistycznym pochodzącym jeszcze ze średniowiecza oraz mnóstwem ciekawych zabytków i atrakcji z Muzeum Filumenistycznym na czele. Warto też podjechać do Kłodzka, które szczyci się równie pięknym położeniem, imponującym ratuszem i niesamowitą twierdzą górującą nad okolicą.


    Historia tej warowni sięga średniowiecza, ale obecnego kształtu i rozmiaru nabrała po tym, jak w 1742 r. Prusy przejęły Śląsk od Austriaków. Obawiając się akcji odwetowych, król Fryderyk II rozbudował i umocnił istniejące twierdze, tworząc solidny pas fortyfikacji.
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    Mysłakowice


    Tyrolczycy u stóp Śnieżki


    Domy tyrolskie, domy robotnicze, kolumny z Pompejów, pałac królewski i do tego… kły wieloryba. Mysłakowice stanowią niezwykłą mieszankę niespodziewanych atrakcji! Położona u podnóża Śnieżki miejscowość jest jedną z najciekawszych w całym regionie. Śladów bujnej historii jest tu tak wiele, że spokojnie mogłaby się podzielić z kilkoma innymi wsiami.
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    Król buduje pałac…


    Mysłakowice były zwyczajną, maleńką wioską jak wszystkie inne u stóp Karkonoszy, żyjącą na uboczu w swoim niespiesznym rytmie, aż nagle w XIX w. nastąpiły zdarzenia, które radykalnie zmieniły jej obraz. Najbardziej brzemiennym w skutki było odkupienie Mysłakowic w 1831 r. – za niemałą kwotę – od spadkobierców poprzedniego właściciela przez króla Prus Fryderyka Wilhelma III, który urządził tu swoją letnią rezydencję. Ponieważ jesteśmy w Dolinie Pałaców i Ogrodów Kotliny Jeleniogórskiej, obecność pałacu nie dziwi, ale ranga i postać właściciela – już tak. Była to jedna z czołowych postaci ówczesnej sceny politycznej w Europie, a więc na całe Mysłakowice spadł nie lada splendor.


    Po śmierci króla rezydencję odziedziczyła jego druga żona, Augusta von Harrach, która z kolei odsprzedała ją pasierbowi, następcy tronu Fryderykowi Wilhelmowi IV. Ten zaś zlecił słynnemu architektowi Fryderykowi Schinklowi gruntowną przebudowę pałacu w stylu neogotyckim, w wyniku której obiekt zyskał kształt, w jakim możemy go podziwiać dzisiaj.


    … i kupuje kły wieloryba


    Przy pałacu wytyczono rozległy park utrzymany w stylu angielskim. Są tu staw z dwiema wyspami, drzewostan z kilkoma okazami liczącymi ponad 200 lat, a także… dwa potężne, dwumetrowe kły. Choć wyglądają w tym miejscu cokolwiek egzotycznie, wyjaśnienie ich obecności jest bardzo proste – jeszcze w XIX w. król zakupił zęby wieloryba grenlandzkiego i postawił je w parku w formie ozdobnej bramy. Przetrwała ona do lat 80. XX w., kiedy jacyś wandale wrzucili ją do wody. Tam przeleżała do 2009 r., a po wyłowieniu trafiła pod opiekę Gminnego Ośrodka Kultury, zaś w parku ustawiono jej replikę.


    Pamiątka z Pompejów


    Pojawienie się w Mysłakowicach króla spowodowało również, że mieszkańcy doczekali się własnej świątyni, która stoi na skraju parku. Kościół, pierwotnie protestancki, a dziś katolicki pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa, zbudowano w latach 1836–40. Podczas prac doszło do katastrofy, w której zginęło 10 robotników. Choć wygląda dość skromnie, nie można przejść obok niego obojętnie. Cenne są przede wszystkim trzony kolumn wspierających zadaszenie nad wejściem głównym, pochodzące z wykopalisk w Pompejach i podarowane królowi Prus przez króla Neapolu. Koniecznie też trzeba wejść do środka, by obejrzeć schludne, prawie pozbawione dekoracji poprotestanckie wnętrze świątyni, a także przepiękny drewniany strop.


    Przybysze z Tyrolu


    Najciekawsze we wsi są jednak unikatowe domy, zbudowane niegdyś przez Tyrolczyków. Przybyli oni z Austrii, rządzonej przez arcykatolickich Habsburgów, którzy dyskryminowali wyznawców innych religii, w tym protestanckich mieszkańców Tyrolu. W XIX w. sytuacja była tak trudna do zniesienia, że musieli oni ratować się ucieczką ze swojego kraju. Pomocną dłoń wyciągnął król pruski Fryderyk Wilhelm III, który zaprosił ich na Śląsk. Być może to, że trafili w Karkonosze, a więc najwyższe góry, jakie wtedy leżały w granicach Prus, złagodziło nieco tęsknotę za rodzinnymi stronami i utraconym domem.


    Architektura w zgodzie z tradycją


    Pierwszy dom w tradycyjnym stylu tyrolskim został ukończony dokładnie 6 listopada 1838 r., a całe osiedle złożone z ponad 60 domów było gotowe latem kolejnego roku. W dowód wdzięczności dla króla jeden z nich ozdobiono napisem na balustradzie balkonu: „Gott segne den König Friedrich Wilhelm III” („Boże, błogosław króla Fryderyka Wilhelma III”).


    Dom tyrolski zbudowany jest na planie bardzo wydłużonego prostokąta i składa się z dwóch części w proporcjach 1:3. Pierwsza, krótsza, jest mieszkalna i częściowo murowana, a częściowo drewniana. Druga, dłuższa część, zbudowana z kamienia i cegły, pełni funkcje gospodarcze. Obie nakrywa wspólny dach dwuspadowy, zazwyczaj pokryty gontem, na który kładło się łupek lub – rzadziej – dachówkę ceramiczną, z mocno wysuniętym przed lico murów okapem. Ozdobą domu jest drewniany, bogato zdobiony balkon z profilowanymi wspornikami.


    Domy robotników


    Niewiele później do wsi zawitała wielka industria. W Mysłakowicach powstały ogromne, jak na wioskę, zakłady przędzalnicze produkujące wyroby lniane, a także osiedle charakterystycznych, zbudowanych z kamienia domów robotniczych z mieszkaniami czynszowymi. Były one czyste, schludne, suche i dobrze doświetlone, a do tego miały małe ogródki warzywne.
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    Dzień w okolicy


    Podobnie jak same Mysłakowice również okolice tej miejscowości obfitują w atrakcje. Na wizytę czekają Karpacz ze słynnym drewnianym kościołem Wang, skąd można wyruszyć na szczyt królowej Karkonoszy, czyli Śnieżki, a także kameralne Kowary z przyjemnym deptakiem, podziemnymi trasami „Sztolnie Kowary” oraz „Kopalnia Podgórze”, świetnie wykonanym Parkiem Miniatur Zabytków Dolnego Śląska oraz widowiskowymi szpitalami Wysoka Łąka i Bukowiec.
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    Sokołowsko


    Wygrać z chorobą


    W połowie XIX w. do miejscowości nazywającej się wówczas Görbersdorf przyjechała niemiecka hrabina, która zachwyciła się przepięknym krajobrazem wioski ukrytej w dolinie. Arystokratka zachęciła swojego szwagra – Hermanna Brehmera – do założenia tu pierwszego w Europie sanatorium przeciwgruźliczego, leczącego pionierską metodą hydroterapii.
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    Śląskie Davos


    Śmiało można wysnuć tezę, że uzdrowisko, nazywane w latach swej świetności „śląskim Davos”, tak naprawdę było pierwowzorem tego typu miejsc, więc jego alpejski odpowiednik powinien nazywać się „szwajcarskim Sokołowskiem”. Głównym ośrodkiem leczniczym stało się potężne neogotyckie Sanatorium Brehmera, zbudowane pod koniec lat 50. XIX w. według projektu Edwina Opplera, po wojnie nazwane Grunwaldem. Niestety na początku XX w. bardzo ucierpiało w pożarze, a dziś jest powoli odbudowywane. Stanowi siedzibę Międzynarodowego Laboratorium Kultury. Imponujący gmach jest właściwie bramą do Sokołowska i pierwszym obiektem, który wita przyjezdnych. Wraz z rosnącą popularnością uzdrowiska zaczęło pojawiać się coraz więcej obiektów przyjmujących kuracjuszy. Niestety obecnie z dawnej chwały miejscowości niewiele zostało, ale uważnie przyglądając się zabudowie, można odnaleźć minioną atmosferę i splendor.
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    Kuracja i surowe wytyczne


    Brehmer był pionierem nowoczesnego leczenia gruźlicy, opartego na walorach klimatycznych i odpowiedniej diecie. W 1853 r. obronił doktorat, który poświęcił Prawu powstawania i progresji gruźlicy płuc (De legibus ad initium atque progressum tuberculosis pulmonum spectantibus). Od tego momentu całą swoją karierę naukową poświęcił na zmaganie się z „białą dżumą”. Tym bardziej że głęboko wierzył, iż chorobę tę można całkowicie wyleczyć, jeśli zostanie zdiagnozowana w początkowym stadium i wdroży się odpowiednią terapię. Jej podstawą były zaś odpowiedni klimat i dieta.


    W Sokołowsku chorzy jadali dziennie pięć posiłków, które obfitowały w rozmaite warzywa i owoce, a czas między nimi spędzali na świeżym powietrzu – spacerowali, wykonywali ćwiczenia, m.in. gimnastykę płucną, albo odpoczywali. Od zdiagnozowanego stadium choroby i jej objawów zależało, czy pacjentom zalecano przebywanie w miejscach nasłonecznionych czy zacienionych, a także czy mogli wybierać się w góry albo do lasu. W nocy zaś spali przy otwartych oknach, a przed chłodem chroniło ich jedynie odpowiednie okrycie. Brehmer pilnował tego z żelazną konsekwencją. Uważał bowiem, że nawet najmniejsze błędy i odstępstwa zakłócają proces zdrowienia. Ponieważ nikt wcześniej nie osiągał takich rezultatów leczniczych jak on, niewielu pacjentów śmiało polemizować z tymi surowymi wytycznymi.


    Polskie ślady: Sokołowski i Kieślowski


    Bliskim współpracownikiem Brehmera był Alfred Sokołowski, jeden z polskich pionierów leczenia chorób dróg oddechowych. Przyczynił się do popularyzacji Zakopanego i Otwocka jako miejscowości uzdrowiskowych. To na jego cześć dolnośląski kurort otrzymał swoją powojenną, polską nazwę. Leczył się tu m.in. ojciec Krzysztofa Kieślowskiego, a cała rodzina mieszkała w domu naprzeciwko kinoteatru Zdrowie. Pamięć o tym fakcie jest dziś stopniowo przywracana – spacerując po miejscowości, można znaleźć dwie tablice poświęcone artyście. Od 2011 r. odbywa się tu także festiwal filmowy jego imienia i organizowane są liczne wydarzenia kulturalne.
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    I rosyjski ślad


    W Sokołowsku jest plac zwany Ryneczkiem. Stąd najlepiej wejść na ul. Parkową, która poprowadzi nas obok ładnych budynków należących obecnie do Sanatoriów Dolnośląskich i dalej do zabytkowej malutkiej cerkwi św. Michała Archanioła. Została ona zbudowana w latach 1900–01 dla pacjentów przyjeżdżających z Imperium Rosyjskiego. Nieco dalej możemy skręcić w lewo w ul. Unisławską, która wyprowadzi nas ponad miasteczka, skąd roztacza się bardzo ładny widok na okolice.


    Dzień w okolicy


    Sokołowsko leży w Górach Suchych, najwyższym paśmie Gór Kamiennych. Choć nie są one wysokie (najwyższy szczyt – Waligóra – osiąga 936 m n.p.m.), mają dość strome zbocza i bywają nazywane „sudeckimi Alpami”. Są idealnym celem wycieczek pieszych i stanowią świetne punkty widokowe na okolicę. Najlepszym miejscem, z którego można wyjść na szlaki, jest ładne drewniane schronisko Andrzejówka z 1933 r. na Przełęczy Trzech Dolin. Na cześć inicjatora jego powstania, Andreasa Bocka, nazwane zostało Andreasbaude, czego ślad pozostał również w polskiej nazwie. Z Sokołowska warto wybrać się do Wałbrzycha, który słynie z imponującego zamku Książ, do klimatycznego uzdrowiska Szczawno-Zdrój, a także do wyjątkowego miasteczka Chełmsko Śląskie z unikatowym ciągiem drewnianych domów tkaczy.

  


  [image: ]


  
    Siedlęcin


    Sir Lancelot na Dolnym Śląsku


    Legenda o Rycerzach Okrągłego Stołu była w średniowieczu tak popularna, że dotarła nawet do małej wsi koło Jeleniej Góry. Dlatego dziś w Siedlęcinie możemy obejrzeć jeden z ciekawszych zabytków tego czasu na terenie Polski. Jeśli do tego dorzucimy piękne położenie nad jeziorem, klimatyczne schronisko i dwa kościoły różnych wyznań, to maluje nam się obraz wyjątkowo fascynującej miejscowości.
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    Książęca czy Rycerska?


    Zaledwie kilka kilometrów na północny wschód od centrum Jeleniej Góry, pośród dość nieciekawych zabudowań folwarcznych wznosi się jeden z bardziej intrygujących średniowiecznych budynków w kraju – wieża w Siedlęcinie. W literaturze i w materiałach promocyjnych ta masywna gotycka bryła występuje pod nazwą Wieża Książęca lub Rycerska. Obecnie większość fachowców skłania się raczej ku temu pierwszemu wariantowi, argumentując to fundacją dokonaną przez księcia świdnicko-jaworskiego Henryka I; obiekt stał się rezydencją rycerską dopiero kilkadziesiąt lat później. Tak czy inaczej, to bardzo ciekawy zabytek o bujnej historii.


    Wieża powstała w 2. dekadzie XIV w. przy ważnym szlaku handlowym z Jeleniej Góry do Lwówka. Zbudowana jest na planie prostokąta o bokach 14,5 na 20 m i osiąga wysokość 19 m (bez dachu). Prezentuje się naprawdę dostojnie i solidnie – grubość jej kamiennych murów wynosi ok. dwóch metrów, a na parterze nawet trzech!


    Od warowni do rezydencji


    Wieża została ulokowana na niewielkim sztucznym kopcu, który otoczono fosą (jej fragment zachował się do dziś). Dla zwiększenia walorów obronnych obiektu z trzech stron (zachodniej, wschodniej i północnej) dodatkowo zbudowano wysoki na 4 m mur. Wraz ze zmianą realiów historycznych obiekt tracił na znaczeniu, a w XVIII w. przestał pełnić funkcje mieszkalne i został przekształcony w spichlerz.


    Nie znaczy to jednak, że lokatorzy ostatecznie się stąd wynieśli – od południa do budowli dostawiono dwór, który z oczywistych względów był znacznie wygodniejszy i lepiej dostosowany do ówczesnych standardów. W połowie XIX w. rozebrano też mur obronny, przez co wieża częściowo utraciła warowny charakter.


    Okrągły Stół w książęcej wieży


    To, co tak naprawdę stanowi o wyjątkowości wieży, znajdziemy w jej wnętrzu, w Wielkiej Sali, która pełniła funkcje reprezentacyjne, była miejscem spotkań towarzyskich i uczt. Jej ściany są pokryte unikatowymi na skalę polską, a nawet europejską, średniowiecznymi malowidłami przedstawiającymi sceny związane z sir Lancelotem – jednym z najznakomitszych rycerzy z legendy o Okrągłym Stole.


    Powstały one najprawdopodobniej z inicjatywy fundatora zamku, księcia Henryka I, w latach 1345–46, a więc tuż przed jego śmiercią. Uchodzą za najstarsze na terenie Polski malowidła z tego okresu o tematyce świeckiej, a dokładnie tzw. arturiańskiej. Ich łączna powierzchnia wynosi aż 33 m².


    Lokalny ekumenizm


    Nie samą wieżą Siedlęcin stoi. Jadąc w stronę Pilchowic, miniemy dwa interesujące obiekty. Pierwszy z nich to katolicki, gotycki kościół św. Mikołaja, powstały w XVI w., a następnie przebudowany w XIX stuleciu. Nieco dalej, na wzgórzu wznosi się dawna świątynia ewangelicka, a dziś katolicki kościół pomocniczy, noszący nieco paradoksalne ze względu na swoją protestancką przeszłość wezwanie: Matki Boskiej Nieustającej Pomocy (XVIII w.).


    Perła z drewna


    Tuż nad zaporowym Jeziorem Modrym utworzonym na rzece Bóbr stoi Perła Zachodu. Jest to stary drewniany gościniec, który powstał w 1927 r. jako gospoda Turmsteinbaude. Po wojnie otwarto w nim schronisko PTTK. Działają tu kawiarnia z restauracją (świetna tradycyjna kuchnia!) oraz baza noclegowa mogąca przyjąć 26 osób. Nad taflą jeziora przerzucono w tym miejscu kładkę pozwalającą wśród zachwycających widoków dojść do wzniesienia Wieżycy (370 m n.p.m.).


    Dzień w okolicy


    Na odkrycie czeka perła Karkonoszy, czyli Jelenia Góra z ciekawym, dobrze zachowanym centrum, zamkiem Chojnik oraz uzdrowiskową dzielnicą Cieplice Śląskie-Zdrój. Można też eksplorować atrakcje wzdłuż rzeki Bóbr i dotrzeć aż do Pilchowic, gdzie zbudowano słynną zaporę tworzącą malownicze jezioro. Stąd udajmy się do niedocenianego Wlenia z ładnym rynkiem i najstarszym w regionie zamkiem (możemy to zrobić nawet kajakiem!) albo do uroczego Lubomierza, znanego z kadrów komedii Sami swoi.

  


  Kujawsko-pomorskie


  
    W województwie kujawsko-pomorskim leży Biskupin, w którym dzięki pracom archeologów można zobaczyć, jak tysiące lat temu mieszkali łowcy reniferów, później starożytni Łużyczanie, a następnie plemiona słowiańskie z czasów pierwszych Piastów. Stąd możemy się wybrać do Wielkiej Nieszawki, w której odkryjemy ślady po „małej Holandii”, jaką stworzyli tu Olędrzy, zwani również mennonitami – protestanccy uchodźcy szukający schronienia przed prześladowaniami religijnymi w swoim kraju. Chcąc bliżej poznać dawnych mieszkańców Kociewia, Kujaw, ziem chełmińskiej i dobrzyńskiej czy Borów Tucholskich, warto zajrzeć do Muzeum Etnograficznego w Toruniu – skansenu położonego tuż przy Starym Mieście. W Fojutowie, leżącym pośród gęstych, zielonych Borów Tucholskich przyjrzymy się kulturze Borowiaków i zobaczymy ciekawy zabytek hydrotechniki.
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    Biskupin


    Prastara osada w krainie jezior


    Kultura starożytna na terenie Polski? Jak najbardziej! Wystarczy odwiedzić Biskupin, by przekonać się, jak kilka stuleci przed naszą erą mieszkali Łużyczanie. Możemy tu podziwiać efekty wielkiej pracy badawczej znakomitych archeologów. Stanowisko to uznano za jedno ze 100 najważniejszych odkryć XX w.! Przy okazji dowiemy się, jak wyglądało życie za czasów pierwszych Piastów, a nawet odwiedzimy... Wenecję!
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    Wiekopomne odkrycie


    Do 1933 r. nikt nie wiedział, co skrywa się pod taflą Jeziora Biskupińskiego na Pojezierzu Gnieźnieńskim, niedaleko miasta Żnin. Dopiero wówczas, w wyniku prac melioracyjnych, wody zbiornika opadły tak, że odsłoniły pozostałości wiekowej osady obronnej. Początkowo nie zdawano sobie sprawy, z jakiej wagi odkryciem przyjdzie się zmierzyć naukowcom – ujawniły to dopiero długotrwałe, prowadzone także po II wojnie światowej badania. Rangę znaleziska potwierdzono w 1994 r., kiedy gród został uznany za Pomnik Historii Polski, który nie posiada odpowiednika tej wielkości i z tego okresu. Pod względem znaczenia dla badaczy pokusić się można o porównanie go jedynie do neolitycznych osad palowych w Alpach.


    Pierwsi mieszkańcy i ich styl życia


    Kto zatem mieszkał w Biskupinie? Pogłębione prace badawcze wykazały, że już 10–12 tysięcy lat temu swój obóz założyli w tym miejscu zbieracze i łowcy reniferów, o których przypominają kryte trzciną szałasy. Jakieś 6 tysięcy lat temu pojawili się tu natomiast pierwsi rolnicy prowadzący osiadły tryb życia. O tym, jak mieszkali, przekonamy się dzięki rekonstrukcji „długiego domu”, czyli ich typowego budynku o długości nawet kilkudziesięciu metrów. Miał on plan zbliżony do wydłużonego trapezu, posiadał przedsionek, a ściany stanowiły wbite w ziemię drewniane słupy. Rozmiar takiego domu sugeruje, że mogło go zamieszkiwać kilka spokrewnionych ze sobą rodzin, być może tworzących ród.
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    Osada łużycka


    Najważniejsza jednak jest zrekonstruowana osada przedstawicieli kultury łużyckiej, która podobno liczyła ponad 100 domów, ułożonych w 13 rzędach wzdłuż ulic pokrytych drewnem, a całość otaczał wał obronny. Nie znamy jego wysokości, ale domniemywa się, że szerokość u podstawy wynosiła około 3 m. Był zbudowany z drewnianych skrzyń układanych w technice zrębowej, które wypełniały ziemia, piasek i kamienie. Osada leżała na wyspie, na którą prowadził pomost, a wejścia strzegła brama. By chronić konstrukcję obronną przed podmywaniem, stworzono nawet coś w rodzaju falochronu. Choć wydaje się, że miejsce to było wysoko rozwinięte, niestety upadło, a jego tradycje na terenie Polski nie były w żaden sposób kontynuowane. Zwiedzając dziś Biskupin, można jednak poznać wiele elementów kultury technicznej i wyposażenia wnętrz Łużyczan, żyjących tu na przełomie epok brązu i żelaza.


    Kontynuatorzy


    Osadnictwo w Biskupinie pojawiło się znów w X w. Jest ono dziś prezentowane w formie zrekonstruowanej „wioski piastowskiej” – charakterystycznej dla czasów rodzenia się państwa polskiego osady w typie owalnicy, gdzie wokół głównego placu skupiały się domy o wielkości 25–30 m2. Oczywiście były z drewna, kryte zapewne trzciną, bez żadnych otworów okiennych, a pośrodku miały palenisko.
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    To jednak nie koniec przeglądu dawnych mieszkańców wyspy biskupińskiej. Ostatnim akcentem, jaki zawarto w rezerwacie, jest obiekt etnograficzny: chata pałucka z przełomu XVIII i XIX w., typowa dla mało znanego regionu Pałuk – niewielkiej krainy kulturowej w województwach wielkopolskim i kujawsko-pomorskim, na terenie historycznej Wielkopolski. Jej nazwa prawdopodobnie wiąże się albo z rzeźbą terenu (mnóstwo łukowatych wzniesień), albo ze słowami „łuk” lub „łęg”, oznaczającymi tereny trawiasto-leśne. Szczyci się bogatymi tradycjami ludowymi, a o miano jej stolicy rywalizują słynąca z produkcji musztardy Kcynia, Wągrowiec, Szubin oraz Żnin. Koło krytej strzechą chaty ze szczytowym podcieniem utworzono pasiekę złożoną z barci oraz zrekonstruowano studnię z żurawiem.


    Dzień w okolicy


    A skoro o Żninie mowa, to nie sposób pominąć go w czasie zwiedzania okolicy. Jest senną i spokojną miejscowością, pięknie usytuowaną między jeziorami Żnińskim Małym i Żnińskim Dużym. Znajdziemy tu urokliwą starówkę, dwa zabytkowe kościoły i gotycką, XV-wieczną wieżę ratuszową będącą pamiątką po nieistniejącej już siedzibie rajców miejskich. Koniecznie trzeba też zajrzeć do interesującego kompleksu przemysłowego dawnej cukrowni, który został niedawno w świetny sposób zaadaptowany do nowych celów hotelowo-rozrywkowych. W Żninie możemy wsiąść do kolejki wąskotorowej, dojeżdżającej do Biskupina przez równie malowniczo położoną nad jeziorami Wenecję, w której czeka na nas ogromne muzeum wąskotorówki, a finalnie do Gąsawy z modrzewiowym kościołem św. Mikołaja z XVIII w.
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    Fojutowo


    Perły hydrotechniki


    Urozmaicony pejzaż etniczny tej części Polski współtworzą Borowiacy Tucholscy, z których kulturą spotkać się można właśnie w Fojutowie. Jeśli dodamy do tego wyjątkowy akwedukt i Wielki Kanał Brdy, to maleńka osada wśród gęstych lasów staje się bardzo ciekawym miejscem wypoczynku. Przed nami mnóstwo możliwości aktywnego spędzenia czasu: długie spacery, przejażdżki rowerowe i oczywiście spływ kajakiem!
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